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R a d o m s k o  w liczbach.
IV.

P o zo s ta ły  n a m  jeszc ze  do  r o z ­
pa t rzen ia  dwa działy,  uw zg l ęd n io ne  
przez o g ó ln y  spis:  dom y i z w ie rz ę ta .

O g ó ln a  i lość d om ów  w R a d o m ­
sku ( b e z  B a r t o d z i e j )  wynosi  1,148,  w 
tern 110 (9V,*/o) pokry tych  m a te r j a -  
ł e m  ogn io t rwa ły m ( d a c h ó w k ą ,  b la chą ,  
łupk ie m) ,  a 1038 ( 9 0 * / j % )  nieognio-  
t r wa ły m (g on tem ,  papą  i s ł o m ą ) .  J e ­
śli ch odz i  o w yso ko ść  naszych  d o ­
mów,  to pa r t e ro wy ch  m a m y  886  ( 7 7 % ) ,  
j e d n op ię t r o w y ch  —  188, d w up ię t r o ­
wych 67,  t r zypię t rowych  —  7. Gdy  
zwró c imy uwag ę  na u r zą dz en ie  d o ­
mów,  to 77 p os i ad a  k an a l i zac ję  i w o ­
dociągi ,  172 e l ek t ryczność ,  18 —  o s o ­
b n e  p ralnie ,  199 —  ogrody,  a od d z i e l ­
nych w y ch od k ó w  na l i czono  1424.  Mie­
szkań  w c a le m  mi eśc ie  spis  za n o to w a ł  
3 ,832,  w tern j e dno izb ow yc h  ( s a m a  
ku chn ia )  1,861,  dw uiz bo wy ch  (1 pokój  
i kuchn ia )  1,152,  t r zy izbowych  (2  p o ­
ko je  i kuchn ia )  468 ,  cz te ro izb .  185, 
pięcioizb.  53,  sześcioizb .  26,  s i e dm io-

i zbowych  13, ośmio izb .  3,  dziewięcio- loka to r ach  nie zanos i  s ię  na u lepsze -
izb.  1, j e de na s to iz b  1. t r zydz ies to izb .  nia,  m o ż n a  n a w e t  powiedz ieć ,  że dzie-  
1, pokoi  b ez  kuchni  68,  n i e z a m i e s z ­
kałych m ie sz ka ń  (sklepy,  biura,  s z k o­
ły, składy,  z r u jn o w a n e )  162.

Prz y g l ąd a ją c ,  s ię  uważ n ie  p o w y ż ­
szy m cyfrom,  z a u w a ż a m y  pr z e d e w sz y -  
s tk i em o g r o m n y  p r o ce n t  do m ó w ,  p o ­
krytych  n ie og n io t r w a ły m m a te r j a ł e m ,  
co m o ż e  do p r o w a d z i ć  w razie n i e sz ­
częś l iwego wypadku  do  wielkiej  k a t a ­
s t rofy i d l a t ego  też,  dą ż ą c  us t aw icz ­
nie do  zmiany  pod  tym w zg lę de m  na 
l epsze ,  m u s i m y  b a r d z o  cen ić  S t r a ż  
Ogniową ,  k tó ra j e dy n ie  m o ż e  przy jść  
n a m  z p o m o c ą  p o dc z as  poża ru .  Duży 
p r oc e n t  m a m y  d o m k ó w  pa r t e ro w y c h ,  
a właśc ic i e l ami  są p rzewa żn ie  c h r z e ś ­
ci janie,  k tó rych  nie m o ż e m y  naz yw ać  
ka m ien ic zn ika mi  i d l a t eg o  też nasze  
S tow,  właśc.  N ie r u c h o m o śc i  Ch rzęść ,  
ma  zu pe łn i e  inny ch a r ak te r ,  aniżeli  w 
duży ch  mi a s ta ch ,  więc  nic dz i wnego ,  
że  p rzy  w y b or a ch  o t r zym ało  n a j w i ę ­
kszą  i lość g łosów.  P o d  w z g lę d e m  u -  
r zą dz eń  d o m y  nasze  p r ze d s t aw ia ją  się 
ma rn i e ,  a w o b e c  dzi s ie iszei  us t aw u  n

je s ię  od w ro tn ie .  L iczba  mie sz k ań  
ró wn a  s ię  p rawie  l iczbie rodzin,  a p o ­
n ieważ  duży p r oc e n t  je st  ludzi  s a m o ­
tnych,  więc  nic dz iwnego ,  że taki u 
nas  b rak  mies zk ań .  G d y  zaś  zw r ó c i ­
my  uwagę ,  że poza m a g i s t r a t em  ż a ­
d en  urząd,  ża d n e  biuro ' i  p r ze wa żna  
cz ęś ć  szkół  nie m a j ą  swoich  własnych 
d o m ó w ,  a s t a re  wciąż  s ię  rujnu ją ,  n o ­
wych zaś  nikt  nie b u d u j e — to ja sne ,  jak 
s łońce ,  że zbl iża się ka t as t ro fa  i p r zy j ­
dzie  nap ew no ,  jeśl i  nie nas tąpi  z m i a ­
na o b e c n y c h  us taw.

O zw ierzętach  d om ow ych  p o ­
wiem y krótko,  wyl icza jąc  tylko w aż ­
nie j sze  cyfry.  Sp i s  z a n o to w a ł  w m i e ś ­
cie 277 koni,  6 mułów ,  468  sztuk  b y ­
d ła  roga te go  (7 wołów,  1 buha j ,  460 
k rów —  tu f ac how y h o d o w c a  i n w e n ­
ta rza  mia łby  du żo  do  powiedzen ia) ,  
858  sz tuk t r zody  chlewne j ,  6  owiec,  
139 kóz,  2 24  króliki,  24  ule z p s z c z o ­
ł ami ,  15 perl ic,  2 , 252  kury,  450  gęsi,  
301 kaczek ,  5 indyków.

P o d a n a  p rzez nas  k ró tka  s ta ty-
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NM TJIŃSZE ŹRÓDŁO ZJlKbPb
tow arów  sk órzanych  oraz przyborów  szew ekich w sk lep ie  pod firm ą

<t<§I
Wł a ś c i c i e l e :  f l d a m  K u r z y n o g a  i W a c ł a w  P o d l e w s k J

Radomsko, ulica P rzedborska  Ns 14 (obok ja te k  mięsnych)
Nadszedł wielki wybór twardych i miękkich skór krajowego i zagranicznego wy­

robu po cenach konkurencyjnych.
Najmodniejsze kolory skór miękkich na buciki i pantofelki dam skie, tudzież skóry na pasy trans­

misyjne, tłoki, pakunki i t. p. do pomp w szelk iego  rodzaju i sikawek.
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styka wykazuje w iele braków w m ieś­
cie, to też Rada M iejska powinna czę­
sto zaglądać do tych cyfr, a niekiedy 
szukać szczegółowszych danych, aby z 
każdym miesiącem można było zdą­
żać do zm iany na lepsze. Nie zrob i się 
n ic  w ielkiego nagle i pierwszą rzeczą 
jest nakreślić sobie dobrze obm yślany 
plan dzia łania, mający na celu pod­
niesienie miasta, a następnie ścisłe 
wykonywanie planu. Praca dorywcza , 
dbająca ty lko  o zepchnięcie palących 
spraw, a nie przewidująca na dalszą 
metę, nie wyda pomyślnych rezultatów .

R.

Do sprzedania
dwie 35 letnie  

agawy
UiiadomośC w mieszkaniu Dr. lago.

Wiadomości z tygodnia.
Rada Ligi Narodów rozpatrzyła 

i za łatw iła  sprawy gdańsko-polskie: i )  
prowadzenie spraw zagranicznych wol. 
m. Gdańska należy do Polski, 2 ) nie 
uznano układu Gdańska z N iem cam i, 
dotyczącego t. zw. pomocy prawnej w 
sądownictw ie, a natom iast Polska 
uwzględnię Gdańsk w ramach swoich 
układów z N iem cam i, 3) Rząd Polski 
ma prawo sprzeciwu w dziedzinie w y­
daleń obywateli polskich z Gdańska, 
a decyzja należy do L ig i Narodów, 
4) kom prom isowo załatw iono sprawę 
stanowiska prawnego polskich urzę­
dów, urzędników i okrętów , 5) u trzy­
mano zakaz fabrykacji aeroplanów w 
Gdańsku. W ynik ogólny przedstawia 
się korzystnie dla Po lski.
Finlandja wycofała się z układu po l­
sko— bałtyckiego, gdyż kom isja za­
graniczna odrzuciła  ratyfikację. Jest 
to wprawdzie nieznaczna szczerba w 
naszym b loku państwowym , jednak 
dyplom acja polska musi czynić sta ra­
nia, aby napraw ić stosunki, co wym a­
ga dzielnego posła w H elsingforsie, a p. 
Sokoln icki za takiego uchodzić nie może. 
Prawica sejmu fin landzkiego składa 
się z germ anofilów , a lewica z bol- 
szewizujących socja listów , w ięc tru ­
dne było  stanowisko kierow nika po li-

maja

tyk i p. H o ls ti’ego, k tó ry  podpisał 
układ 17 marca w W arszawie, to też 
gabinet podał się do dym is ji.

Umowa z Niemcami w sprawie 
przejazdu przez nasze te ry to rjum  do 
Prus W schodnich zacznie obowiązywać 
od 1 czerwca. Będą przepuszczane
uprzyw ile jowane pociągi, w których 
mogą przejeżdżać posażerowie bez 
dowodów osobistych i polskich wiz.

Komlaja spraw wojskowych od­
rzuciła  n iedorzeczny 62 a rtyku ł p ro ­
jektu  belwedersko— rządowego o po ­
wszechnej służbie w ojskowej, rozcią ­
gający ochotniczą służbę wojskową 
na kobiety.

W Hoiandji Druga Izba przyjęła 
p ro jekt, upoważniający rząd do prze­
dłużenia czasu pracy o pó łto re j go­
dziny dziennie w fabrykach i w ar­
sztatach.

Wc Lwowie odbył się zjazd pre­
zesów 72 gniazd sokolich. Według 

| dotychczasowych raportów  podczas 
I zlo tu  sokolstwa we Lwow ie stanie do 

ćw iczeń 1000 druhów, a do zawo­
dów ' 200 uczestników z M ałopolski. 
Druhen weźmie udzia ł 300, stanie 
także k ilkuse t chłopców  i dziewcząt 
do ćwiczeń m łodzieży. W czasie zlotu 
odbędzie się wystawa z prac i pe- 

I m ią tek za okres 55 la t istnienia. Wy- 
! stawa da początek muzeum i a rch i- 
j wum.

Pas neutralny pom iędzy Polską 
a L itw ą według decyzji Rady L ig i 
Narodów ma pozostać pod względem 
wojskowym , lecz ma być skasowany 
pod względem adm in istracyjnym . W 
celu zbadania, jak ma przebiegać li-  
nja graniczna, Rada postanow iła  w y­
słać kom isję  na m iejsce, która przy­
gotuje odpow iedni raport.

W Wilnie odbywają się w ielkie  
u ro c z y s to ś c i  z powodu 400-lecia ka­
nonizacji św. Kazim ierza

Opłaty pocztowe od 1 lipca bę­
dą podwojone w celu utrzym ania 
równowagi budżetowej. W porównaniu 
z innem i cenami opłaty pocztowe są 
bardzo niskie.

Z SEJMU.
Najw ięce j zainteresowania budzą 

rozprawy nad ordynacja wyborczą, 
któ re  idą zbyt przewlekle, i nad m o ­
nopolem  tytun iow ym . W śród posłów 
m am y zagorzałych zwolenników  mo-
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nopolu, szczególniej na lew icy, i ró ­
wnież zagorzałych zw olenników  p ry ­
watnej fabrykacji. Ta sprawa pow in­
na być rozpatrywaną pod kątem in te ­
resu państwa, czyli większego docho­
du skarbowego. O tóż wszystko prze­
mawia za tern, że w ięcej będzie do ­
chodu, jeś li przemysł tytun iow y zosta­
nie w prywatnych rękach, a państwo 
nałoży nań akcyzę. W czasie obrad 
w Sejm ie doszło do tego, że zw olen­
nik m onopolu w icem in iste r M iku lecki 
za rzucił oszczerstwo ks. posłow i 
Adamskiemu, k tó ry  wykazywał ujemne 
strony m onopolu. W icem in ister zo­
stał zmuszony do odwołania zarzutu.

T ra k ta t z N iem cam i w sprawie 
G. Śląska został rozpatrzony w k o m i­
s ji zagranicznej i wniesiony na ogólne 
posiedzenie Sejmu do zatw ierdzenia, 
co też uczyniono jednogłośnie.

Z posiedzenia Sejmika Powiatowego.
1.

W dniu 18 b. m. o godzinie 11 
przed południem  w sali obrad Rady 
M ie jskie j przewodniczący Sejm iku, sta­
rosta p. Harm ata, stw ierdziwszy w y­
starczającą liczbę radnych o tw orzył 
czternaste z rzędu plenarne posiedze­
nie. Sekretarz W ydziału Se jm iku, p 
Kosiński, zapoznał zebranych z po­
rządkiem  dziennym , obe jm ującym  12 
punktów. Przeczytawszy sprawozdanie 
W ydziału Powiatowego, które objęte 
było punktem  pierwszym  obrad, p rzy­
stąpiono do dyskusji, która w stosun­
kowo kró tk im  czasie została wyczer­
pana.

Przystąpiono do punktu drugiego 
o warunkach pożyczki na budowę 
szkoły ro ln icze j w Dobryszycach, a 
wynoszącej 10 m il jonów marek, za- 
ciągniętych przez. Sejm ik na lat 20, 
oprocentowanej 3 ja i spłacanej ra ta ­
m i. B io rąc pod uwagę, że rządowa 
pożyczka ofiarowana jest na bardzo 
przystępnych w arunkach, Se jm ik je ­
dnogłośnie uchw alił z takowej w ca­
łe j rozciągłości skorzystać, dając W y­
dzia łow i wolną rękę do przyjęcia w a­
runków z nią związanych.

Z kole i przystąpiono do dyskusji 
nad punktem trzecim  w sprawie po ­
tw ierdzenia uchwały o zaciągnięciu 10 
m iljonow e j pożyczki na kupno walca 
parowego i upoważnienia W ydziału 
Powiatowego do przyjęcia pożyczki
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na w a ru n k a c h , ja k ie  u s ta li B a n k  K o ­
m u n a ln y . N a d  te m  p u n k te m  w y ło n i ła  
s ię  d o ść  p rz y d łu g a  i ja ło w a  d y sku s ja , 

k tó rą  m o ż n a  u s p ra w ie d liw ić  te m , że 
n ie k tó rz y  ra d n i n ie d o s ta te c z n ie  z ro z u ­

m ie li is to tę  s p ra w y  i,  o p ie ra ją c  s ię  na 
m y ln y c h  k o m b in a c ja c h  p o s u n ę li s w o je  

s p o s trz e ż e n ia  c a łk ie m  w  in n y m  k ie - 

ru n k u . P o  k ilk a k ro tn y c h  d o p ie ro  w y ­
ja ś n ie n ia c h , k tó re  d a w a li w y c z e rp u ją ­

c o  p.p . H a rm a ta , K o s iń s k i, B o rn , 
M a rc z e w s k i i w ie lu  in n y c h , k tó ry c h  

na te m  m ie js c u  t ru d n o b y  b y ło  w y m ie ­
n ić ,  sp ra w ę  d o s ta te c z n ie  w y ś w ie t lo n o  
i bez p ro te s tu  i  za s trz e ż e ń  je d n o g ło ­

śn ie  z a tw ie rd z o n o .
P u n k t c z w a rty , k tó ry  u jm o w a ł 

u c h w a le n ie  k re d y tu  w  s u m ie  1 ł /a m i l -  
jo n a  m a re k  na a k c ję  d o k a rm ia n ia  

d z ie c i z a ła tw io n o  w  te n  spo sób , że 
b io rą c  pod  uw ag ę , iż  z d n ie m  1 c z e r­

w ca  r .b .  A m e ry k a  z w ija  w  ty m  k ie ­

ru n k u  sw ą  p ra cę  i że w s k u te k  teg o , 
n ie  ch c ą c  d o p u ś c ić , ab y  ta k  w a żna  
p ra ca  z o s ta ła  z a n ie c h a n a , s p o łe c z e ń ­
s tw o  p o ls k ie  w in n o  ją  b e z w a ru n k o w o  
k o n ty n u o w a ć . R ząd  p o ls k i p rz y ją ł p ro ­

w a d z e n ie  te j a k c ji na s ie b ie  w  d w u c h  

t rz e c ic h  c z ę ś c ia c h , je d n ą  trz e c ią  zaś 

p o n ie ś ć  m a ją  c ia ła  s a m o rz ą d o w e . W  

d y s k u s ji k ró tk ie j z a b ie ra li g ło s  p. p. 
H a rm a ta , N ie w ia ro w s k i i in n i.  W  re ­

z u lta c ie  u c h w a lo n o  1 m il jo n  20 0  t y ­
s ię c y  m a re k  na te n  c e l, je d n o c z e ś n ie  
w y b ie ra ją c  d o  P o ls k o -A m e ry k a ń s k ie ­

go K o m ite tu  d o k a rm ia n ia  d z ie c i ze 

s tro n y  S e jm ik u  p. J a b ło ń s k ie g o . C h a ­

ra k te ry s ty c z n e  i s y m p a ty c z n e  b y ły  

u w a g i ze s tro n y  p ra w ie  c a łe g o  S e j­
m ik u , ab y  fu n d u s z ó w  ty c h  u ż y w a ć  z 
o g lę d n o ś c ią , c o  w y ra ż a ło  s ię  w  te m , 
aby d o k a rm ia ć  d z ie c i rz e c z y w iś c ie  ta ­

k ie , k tó re  b e z w z g lę d n ie  p o trz e b u ją  
i rz e c z y w iś c ie  z a s łu g u ją , w y łą c z a ją c  zaś 

ta k ie , ro d z ic e  k tó ry c h  z a ję c i są ty lk o  

s tre jk o w a n ie m . U w a g i ta k ie  ze s tro n y  
ra d n y c h  w y p o w ie d z ia n e  ś w ia d c z ą  n ie ­
z b ic ie , że id e a  s tre jk o w a n ia  p ro p a g o ­
w a na  p rze z  w ro g ie  n a m  c z y n n ik i z a ­

w sze  b ę d z ie  p o tę p ia n ą .
P u n k t p ią ty  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  

o b e jm o w a ł u c h w a le n ie  z a p o m o g i d la  

g m in y  P a ję c z n o  na o d b u d o w ę  m o s tu  
p o d  W ą so sze m . S p ra w a  ta  ta k  s ię  

p rz e d s ta w ia , że p o n ie w a ż  m o s t ten  

je s t ja k b y  w ła s n o ś c ią  d w u c h  s ą s ia ­
d u ją c y c h  p o w ia tó w , t .  j.  C z ę s to c h o ­

w s k ie g o  i naszego, lo g ic z n e m  b y ło  

u ję c ie  s p ra w y  w  te n  spo só b , że k o s z t

Na

CHCESZ POWIĘKSZYĆ GOSPODARSTWO-
W ZN IEŚĆ  BUDYNKI,

ZAKUPIĆ INWENTARZ,

S K Ł A D A J  P I E N I Ą D Z E

i  nmm\ rusie t m i p i i S E i
Pieniądze Twe będą bezpieczne i przyniosą Ci dochód.

Wszystkie Urzędy Pocztowe w Państwie wydają Książeczki 
- Oszczędnościowe. 1' "r~

b u d o w y  p o k ry ją  w  ró w n e j m ie rz e  te  
p o w ia ty .. P o ło w a  w ię c  w yn o s z ą c a  2 

m il jo n y  p rz y p a d a  na g m in ę  P a ję c z n o , 

S e jm ik  je d n a k , b io rą c  po d  uw ag ę  n ie  
z a m o ż n y  s tan  g m in ia k ó w , p o s ta n o w ie ­

n ie m  sw e m  p rz y s z e d ł im  z p o m o c ą , 

s e jm ik  p o k ry w a ją c  c a łą  s u m ę  z te m  
z a s trz e ż e n ie m , że je d e n  m il jo n  g m in a  

P a ję c z n o  z w ró c i S e jm ik o w i ra ta m i w  

c ią g u  p ię c iu  la t  b e z p ro c e n to w o . A b y  
je d n a k  z o b o w ią z a ć  g m in ę  P a ję c z n o  

d o  p rz e s trz e g a n ia  te rm in ó w  s p ła t u s ta ­

n a w ia  s ię  1 ° /„ t y tu łe m  k a ry  za  w p ła ­

c o n ą  ra tę  n ie  w  te rm in ie .
P u n k t szó s ty  w z ię ty  p o d  o b ra d ę  

d o ty c z y ł s p ra w y  p rz y z n a n ia  k re d y tó w  

w  k w o c ie  1 m il jo n a  m a re k  na re p a - 
t r ja n tó w .  S ta ro s ta  p. H a rm a ta  w y ja ­

ś n i ł s p ra w ę  re p a tr ja c j i,  p o d n o s z ą c  k o ­
n ie c z n o ś ć  u c h w a le n ia  ta k  n ie w ie lk ie j 

k w o ty . 1 w  ty m  w y p a d k u  p rz e c ię tn y  

o b y w a te l m ó g ł s ię  p rz e k o n a ć  o z d ro ­

w y m  ta k  z w a n y m , c h ło p s k im  ro z u m ie . 
S p rz e c iw u , c h o ć b y  w y ją tk o w o  je d n e ­

go g ło s u , n ie  b y ło .  K a ż d y  p o jm o w a ł,  
że u c h w a lić  te n  m il jo n  je s t  o b o w ią ­

z k ie m  A le ,  ja k  p rz y  s p ra w ie  d o k a r ­
m ia n ia  d z ie c i,  ta k  i  w  te j,  p ra w d z iw ie  
o b y w a te ls k ie  w y s tą p ie n ie  k i lk u  ra ­

d n y c h  z je d n a ło  s o b ie  o g ó ln e  u z n a n ie . 

D a m y , m ó w il i  ra d n i,  i da w a ć  m u s im y  

i b ę d z ie m y , gd y  c h o d z i o  o d b u d o w ę  

z n is z c z o n y c h  p o w ia tó w , g d y  c h o d z i o 

p o m o c  d la  n a szych  ro d a k ó w , p o w ra c a ją ­
cy c h  z p ie k ła  b o ls z e w ic k ie g o , d a m y  

L itw in o m  i B ia ło ru s in o n m , g d yż  to  są 

o b y w a te le  na szeg o  p a ń s tw a , a le  n ie  

c h c e m y  d a ć  ty m  ż y d o m , k tó rz y ,  u rz ą ­

d z iw s z y  p ie k ło  w  R o s ji i  p rz y p ro w a ­

d z iw s z y  ją  do  ru in y ,  a b o ją c  s ię  s łu ­
szn e g o  g n ie w u  lu d u  m o s k ie w s k ie g o  

u c ie k a ją  s ta m tą d  d o  nas. T y m  dać

n ie  m o ż e m y . J e s te ś m y  to le ra n c y jn i 

i ka żd e g o  g o ś c in n ie  p rz y jm ie m y , w a ­

ru n k u ją c , że p rz y g a rn ię ty m  p rz e z  nas 

n ie w o ln o  d z ia ła ć  na szk o d ę  P a ń s tw a . 
T e  d w a  c h a ra k te ry s ty c z n e  m o m e n ty  

z o b ra d  S e jm ik u  ś w ia d c z ą  c h lu b n ie  o 

nasze j tę ż y ź n ie  n a ro d o w e j.
R e g u la m in  d la  P o w ia to w e j K o ­

m is j i O p ie k i S p o łe c z n e j,  ja k o  p u n k t  
s ió d m y  p o rz ą d k u  o b ra d  bez d y s k u s ji 

u c h w a lo n o . E* S k i.
C . D . N .

Z O K O L I C Y .
Ze Sulmierzyc

O d s ła w e tn e g o  w y s tą p ie n ia  z w o le n n i­

k ó w  k ijo w y c h  i k a m ie n n y c h  w  S u l­

m ie rz y c a c h  w  d n iu  2 6  m a rc a  1922 r . ,  
a k o m p ro m itu ją c y c h  h a n ie b n ie  p r o ­

g ra m  lu d o w c o w y  p o s ła  R u d z iń s k ie g o  

w o b e c  lu d z i z d ro w o  m y ś lą c y c h , z a ­

p a m ię ta li o b ro ń c y  i s łu c h a c z e  sw ego  
m is trz a  w  k a żd y  d ru g i w to re k  i ś ro d ę  

p rze z  6  ty g o d n i,  z g ro m a d z a li s ię  na 
ry n k a c h  s u lm ie rz y c k ic h  i p a ję c z n o - 

w s k ic h , zaw sze  z n ie z a w o d n y m  a rg u ­
m e n te m  p a łk i,  w y g lą d a ją c  z u tę s k n ie ­

n ie m  p o w ro tu  i p rz y b y c ia  T a ty ,  z a p o ­
w ie d z ia n e g o  n a p rz ó d . P o  d łu ż s z e j 

ro z łą c e  b rz e ź n ic k ie j z  d . 20/111. 1922 

r. z ja w ił s ię  u p ra g n io n y  m is trz .  W  

d n iu  10 m a ja  1922 r . ja rm a rk  ś ro d o ­
w y  w  S u lm ie rz y c a c h  o ż y w ił s ię , w  

tu te js z y c h  k ą ta c h  p. R u d z iń s k i s ta n o ­

w i d la  ru c h u  ja rm a rc z n e g o  w ie lk ą  

p rz y n ę tę  i c z e m  d a w n ie j p rz e d  3 0  la ­

ty  b y ły  k a ta ry n k i i k a ru z e le , te m  
o b e c n ie  d la  o b a ła m u c o n y c h  m as są 

p rz y ja z d y  p o s ła  ze s w y m i m ie js k im i 
to w a rz y s z a m i. N a  ta k ic h  w ie c a c h  p. 

R u d z iń s k i rzu ca  c a łe m i p ę k a m i
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w dz ięcznych  i w on ie jących  d la  n ie ­
w yb rednych  s łuchaczy k w ia tó w  pa­
rla m e n ta rn o  — ja rm a rczn e j. N ie u s tra ­
szonym  b y ł m ów ca; o tacza li go s w o j­
scy jancza rzy  z k ija m i, po rządku p i l­
n o w a li s tróże  bezp ieczeństw a, p rzyb y ­
li w tym  dn iu  od rana do S u lm ie rzyc . 
Z resztą  pow ażnych, m ądrych  lu d z i 
tam  nie b y ło  i podobny z podobnych  
b y ł zadow olony. U da ło  m i się uszcz­
knąć z tych  bu k ie tó w  w ym o w y i na 
pam ią tkę  zachow ać k ilka  kw ia tkó w  
w praw nego ag ita to ra . O m a w ia ł K o n ­
gres genueński, z k tó rego  w k ró tc e —  
jak m ó w ił— w ybuchn ie  w o jn a . 1 zn o ­
wu ty , b iedny  ludu , pó jdz iesz na w o j­
nę, jak  w czasie na jśc ie  bo lszew ików , 
in n i s iedz ieć będą na różnych  posa­
dach i fro n tu  nie zobaczą, a ty  b ro ­
n ić  będziesz o jczyzny . - K u rsy  su lm ie - 
rzyck ie , rożpędzone w dn iach  25 i 26 
m arca  1922 r., w yśm ia ł, p raw iąc , iż 
ch łopa  n ie  trzeba  uczyć jak k row ę
pogłaskać, św in ię  z gno ju  obe trzeć
i t. d. N apada ł na p. s ta r. H arm atę ,
k tó ry , jak m ó w ił, sp rzy ja  na rodow com  i 
p o lic ja n tó w  posyła za rczn o s ic ie la m i
nauki po w siach, - sp rzeda jącym i ga­
zetę ludow ą  „W y z w o le n ie * . N a p ię tn o ­
w a ł W itosa i kom pan ję  d rzew ną, na­
zyw a jąc ich  zd ra jca m i. W  spraw ie  da­
n in y  m ó w ił, iż  w obec upo ru  p rzem y­
s ło w có w  i dużych obsza rn ików  p. M i­
cha lsk i, m in is te r finansów , p rze m y­
s łow com  da ł pożyczk i 40 m ilja rd ó w  
m arek i zyska li na dan in ie  10 m il ja ­
rdów , da jąc z u d z ie lone j pożyczk i 30 
m ilja rd ó w  dan iny; w ie lcy  obsza rn icy  
w obec c iężk ich  w a runków  w ym a w ia ją  
się z o p ła ty , m in is te r finansów  o b ie ca ł i 

im  dać w eksel na A n g lję , k tó ra  bę­
dzie  dawać obsza rn ikom  naw ozy sz tu ­
czne i m aszyny, a p rocen t zap łaci 
kasa rządow a; ty lk o  w y ch ło p i dan inę  
p ła c ić  m us ic ie , bo n iem a k to b y  was 
b ro n ił, a nas pos łów  thugu tow ców  
n iew ie lu . W am  ty lk o  b ra li 1920 r. k o ­
mie, a panow ie  p rzyp ro w a d z ili zd e ch la ­
ki. W yszydza ł p racę  obyw a te lską  z ie ­
m ian  i p y ta ł się, co ro b i l i  tacy B e lin y  
S zp rin g e ry  przed la ty? S krom ność  po ­
korna , w idoczn ie , m ów cy nie p ozw a la ­
ła  ro zw o d z ić  się nad sw o ją  h is to rją  
z p rzedw o jennych  la t, a b y ło b y  rze ­
czą c iekaw ą p rzekonać się, k to  w ię ­
cej z ro b ił d la  dobra  ludu.

B y ła  ch w ila  k iedy  z m ów n icy  
s to ło w e j zszed ł poseł R udz ińsk i, zm ę­
czonego ch c ia ł zastąp ić pew ien in ży ­

n ie r radom skow sk i, sz tabow iec  posła 
R udzińsk iego  (czy  n ie p. Janczur?) 
począ ł coś m ó w ić  o gospodarstw ach  
zagran icznych , w k ró tce  zac ią ł się (czy 
um yśln ie?) i zszedł z podw yższen ia  
zm uszając och ryp łego  posła do ciągu 
dalszego, lecz już  o p rzysz łych  w ybo ­
rach do se jm u. W yb ie ra jc ie , m ó w ił, 
lu d z i m ow nych , k tó rzyb y  was u m ie li 
b ro n ić ; czas w ie lk i na rozw iązan ie  
obecnego se jm u ,' endecy ty lk o  w s trzy ­
m u ją  i podp ie ra ją  obecny se jm . W 
spraw ie  napadu z d. 25 i 26 m arca 
1922 r., dokonanego na pre legen tów  
ro ln iczych  w S u lm ie rzycach  —  proszę
0 św iadków , dam y w am  napastn ikom  
adw oka tów , b ro n ić  was będz iem y, bo 
w am  g roz i w ięz ien ie .

P o trzeba  by ło  dużo c ie rp liw o śc i
1 w praw y, aby to w szystko  zapisać na 
w o ło w e j skórze, co przez 3 godz iny  
m ó w ił w ygadany poseł R udz ińsk i. Z a ­
ko ń czy ł m ow ę p rośbą, aby do P a ję ­
czna liczn ie  p rz y b y li ludow cy  na w iec 
p o lity czn y  na 21 m aja 1922 r. C ałe 
to  tłu m n e  zebran ie  b e zkry tyczn ych  
mas m ia ło  m ie jsce  lO /V . 1922 r. w 
S u lm ie rzyca ch  przed dom em  re s ta u ­
ra cy jn ym  K a ro la  K on iko w sk ie g o , na 
20 k ro kó w  od s z k o ły , w czasie, gdy 
dz iec i b y ły  w szko le  i ze szko ły  sz ły  
do dom u; m ia ły  szczęście w ie lk ie  za­
poznać, się p ie rw szy  raz w życ iu , z 
m ow ą ag itacy jną . M oże d o p ie ro  z 
tych  d z ie c i w yrosną  p ra w d z iw i obyw a­
te le  P o lsk i, k tó rzy  b u rz y c ie li n ie  b ę ­
dą s łuchać i p recz ich  przepędzą, bo 
s ta rs i lu d z ie , n ie  m a jąc ośw ia ty , da ­
dzą się by le  kom u za nos w o d z ić , a 
szczegó ln ie j dużo ob ie cu ją cym  i l i tu ­
jącym  się pozo rn ie  nad ich  k rzyw dą , 
a dążącym  do sw o ich  osob is tych  ce ­
lów . W in ce n ty  B u rak

O b  R E D A K C J I .
Zc względu na to, że w na- 

szcm mieście „Gazeta Radomskow- 
ska“ jest jedynem pismem, a wie­
dząc dobrze o tern, że nie wszys­
cy zgadzają się z naszemi poglą­
dami, na sprawy społeczne i po li­
tyczne, czego dowodem są choćby 
ostatnie wybory do Rady Wiejskiej, 
postanowiliśmy wprowadzić w na­
szym tygodniku dział .WOLNE SŁO­
WO", idąc w tym wypadku za wzo­
rem dobrze redagowanego dzienni­
ka „Słowo Radomskie", aby każ­

dy mógł się swobodnie wypowie­
dzieć, a przez to wyjaśni się wiele 
rzeczy, w któryeh często jest ty lko 
nieporozumienie. Zastrzegamy się 
jednak, że artykuły muszą być t re ­
ściwe, pisane bez niesmacznej i 
szkodliwej napastliwości i podpisa­
ne imieniem i nazwiskiem. Ponie­
waż dość często się zdarza, iż a r­
tykuły umieszczane są z opóźnie­
niem, z powodu obfitości nadesła­
nego materjału, a rzeczy aktualne, 
choć nieraz mniej ważne, mają pier­
wszeństwo, więc prosimy o wyro­
zumiałość, jeśli trzeba będzie cze­
kać dłuższy czas na wydrukowanie 
przysłanej nam pracy.

Z s a l i  s ą d ó w  ej
Fałszywy podpułkownik żandarmerji 

przed Sądem.
W  R adom sku grasow a ł przez pe ­

w ien  czas n ie ja k i E ugenjusz B łasz- 
czyński, abso lw en t 6 k las g im n a z j., z 
zam ożne j ro d z in y  z ie m ia ń sk ie j z L u ­
be lsk iego, p rzedstaw ia jąc  s ię w ró ż ­
nych szarżach w o jskow ych , na jczęś­
c ie j w ys tępu jąc  w ro li pod p u łko w n ika  
ża n d a rm erji ko le jo w e j z kresów .

W  tym  w łaśn ie  cha rakte rze  B ła -  
szczyński zap rezen tow a ł się fry z je ro w i 
W ła d ys ła w o w i M ossu row i w R adom ­
sku, w yraża jąc  go tow ość w ysta ran ia  
się d la ń  o koncesję  na b u fe t lu b  za­
k ład  fry z je rs k i w K o w lu  lub  R ów nem . 
T o  jednak będz ie  kosztow ać M ossura 
50,000 m arek.

M ossur, jako  za liczkę , d a ł p. „p o d ­
p u łk o w n ik o w i*  2 ,800 m k., k tó ry  n a p i­
sał w te j k w e s tji odp o w ie d n ią  prośbę, 
o b ie cu ją c  do ręczyć  ją  osob iśc ie , gdzie 
na leży.

W kró tce  je dnak  rzekom y p o d p u ł­
ko w n ik  zaczą ł un ikać  M ossu ra , w obec 
czego tenże d o n ió s ł o w szys tk iem  po ­
l ic j i ,  k tó ra  ow ego ptaszka aresztow a ła .

* Z na lez iono  p rzy  n im  szereg fa łs z y ­
w ych doku m e n tó w . Po b liższe m  ba ­
dan iu  okaza ło  się, że ów  rzekom y d y ­
g n ita rz  b y ł w rzeczyw is tośc i p io n ie ­
rem  i ka rany  b y ł za deze rc ję  3 m ie - 
s ięcznem  w ięz ien iem .

Spraw a ta zna laz ła  sw ó j ep ilog  
przed Sądem  O krę g o w ym  w P io trk o ­
w ie . O b w in io n y  B łaszczyńsk i, 23 le t­
ni m ło d z ie n ie c , typ  „p ta ka  n ie b ie sk ie ­
g o *, tłu m a c z y ł się, że ow e 2 ,800 m k. 
od M ossura  pożyczy ł, n ieza leżn ie  od 
spraw y podania , że b y ł w ów czas w 
stan ie  n ie trzeźw ym  itp .

Sąd po p rzep row adzone j ro z p ra ­
w ie  skaza ł B łaszczyńsk iego  za fa łsz  i 
oszustw o, na jeden  rok  w ięz ien ia .
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„ W O L N E  S Ł O W O ”

DoSt strachu! Dość małoduszności!
Minęły wybory do  Rad y  Miej­

skiej,  j ed nos tk i  p r z e s ta n ę  już wkró tce  
r zucać  na s iebie  w z a je m n e  o s z c z e r ­
s twa,  k ł a m s tw a  i k a l u mń je ,  p r z e ­
b rzmią  . C h w i l e "  bez  ec ha ,  a j ednak ,  
zdaje  mi  się ,  że  m i m o  sp oko ju  i r ó ­
wnowagi ,  jaka w p ras ie  mi e j scow ej  
nas tanie ,  niktby nie dom yś l i ł  się,  że 
czegoś  b r ak  było,  że  t r z e b a  n a r e s z c ie  
umie śc ić  —  coś ,  n i eco ś  c h o ć  j ed no  
s łówko ,  o u r z ą d z o n y m  wiecu  w dn iu  
1 m a j a  p rzez  O ddz ia ł  T - w a  „R ozw ój  i 
w R a d o m s k u  w m ie j s c o w y m  tea t rze  : 
„ K i n e m a 1. P o n i e w a ż  czas  od  tej daty 
dziel i  nas  d o ś ć  długi,  m o ż e  dzi ś  t r u ­
dno  by łoby u m ie sz cz a ć  m a le ńk ą  
w zm i an k ę  w Kronice ,  po zw al am y s o ­
bie z n in ie j szym a r ty k u ł e m  wys tąp ić  
sa m y m .  W sz ak  nikt  nie  m o ż e  z a p r z e ­
czyć — było na wiecu  o b e c n y ch  z gó- | 
r ą  dwa tys i ące Po laków.

Wiec ,  u r zą dzo ny  s t a ra n ie m  m ie j ­
sc ow eg o  O dd z i a łu  T - w a  . R o z w ó j "  
odby ł  się w n ad e r  n ie sp rzy ja jących
w a r u n k a c h .  Dz ień  b o w i e m  1 ma ja  
jes t  ś w ię te m  św ia to w y m  ro bo tn ików,  
zna jd u ją cyc h  się d o t yc hcz as ,  na t u r a ln ie  
n ie św ia do m ie  a dzięki  swy m pr zy -  j 
w ó d co m ,  pod  d ec y d u ją c y m  w pł y w em  
an o n i m o w eg o  m o c a r s tw a  żydowskiego ,  
co więcej ,  dzień  t en w R a d o m s k u  p o ­
przedz i ł  dz ies i ęc i odn iow y s t r ajk ,  w 
ciągu k tó rego ,  nie m a r n u j ą c  czasu ,
krzą tał a  s ię  ca ła  r ze sza  d em ag o g ó w  
r a do m sk o w sk i ch  i „zagran iczn ych  , | 
g ra j ąc  ca łą  siłą płuc na na j cz u l szych  ; 
s t r un ac h  robo tn ików.  Mimo tych zro-  | 
zumia łych  p rze szk ód ,  a p r^e w id yw a-  ; 
nych p rzez  in ic j a torów,  wiec  wypadł  
korzystnie ,  u św ia do mi ł  b ow ie m  nie 
jednego ,  k tóry nie o r j en to wa ł  się d o ­
s t a t e czn ie  w g roźne j  sy tuacj i .

O  godz- 7 w ie c z o r e m ,  w czas ie  
z a p o w ie d z ia n y m  w o d ez w a c h ,  wiec
o tworzy ł ,  za g a j a j ą c  go  j e d n o c z e śn ie  
w n i e d w u z n a c z n y c h  i d o ś ć  si lnych 
s łowach ,  p rez es  m ie j s c o w eg o  O d d z i a ­
łu,  Aloizy Mach .  P o  za k oń cz en i u
sw eg o  p r ze m ów ie n i a  poprosi ł  na p r z e ­
wod n ic z ąc eg o  wiecu  sę dz i eg o  p. Mi ­
cha łka ,  który udziel i ł  g łosu prof.  J ó z e ­
fowi J a x a — C h a m c ow i ,  a t en w y g ło ­
sił r e f e ra t  p. t. „My a Żydzi " .

Ca ła  sa l a  p od cz as  p r ze mó w ien ia  
burz l iwie  oklask iwała  mó w cę ,  p r z e ry ­
wa ją c  m u  n ie je d n o k r o tn ie  d a l sze  wy ­
g łaszan ie  r e fera tu .  P o  zak ońc zen iu  
pa t r jo tyc zn y  m ó w c a  o t r zy m ał  ży w io ­
ło w e  oklaski ,  długo,  d ługo  n ie m i lk ną ­
ce. Nie  da ło  się s łyszeć  ani  syku,  ani 
zgrzytu opozyc ji ,  na  tw arz ach  nie widać  
było ani  lęku,  ani  lo do w at eg o  p r z e ­
rażen ia  wszyscy  na  swych  twarz ach-  
miel i  dziwnie  j e dn ą  i j ed no l i t ą  r ad o ść  
i weso ło ść ,  a w duszy czul i  po k r ze ­
pien ie  i m o c  n a r o d o w ą .

G d y  z a p a n o w a ło  na sali  g łuche  
mi lczenie ,  za bra ł  głos  po no w ni e  p r e ­
zes  O ddz ia łu  i w k rótkich s łowa ch  
za c h ę c a ł  znów,  by ogó ł  ludnośc i  
chrześc i j ańsk ie j  mia s ta  R a d o m s k a ,  m i ­
mo kilku list pol sk ich ,  sz ed ł  zg od n ie  
z s u m i e n i e m  i n a k a z e m  ob yw ate l sk im  
do urn wyborczych .

I znów na sali s łych ać  było 
oklaski  a na tw ar z ac h  w id ać  było r a ­
dość ,  nie było ani syku,  ani zgrzytu 
opozyc j i  —  była tylko j e d n a  wielka 
ha r m o n i jn a  po l sko ść  i o n a  j e d n a  tylko
unos i ł a  s ię  nad  zeb ran ym i .

Nag le  w śr ód  tej r adośc i  i o gó l ­
nego  w es e l a  z j awia s ię  na scen ie ,  jak 
d e m o n  zła,  kłótni  i w ar ch o l s tw a ,  s t a r ­
cza,  p r z y p r ó s z o n a  s z r o n e m  siwizny,  
p os ta ć  e n p e e r o w c a  p. Miedz ińskiego,  
k tó ry d a w a ć  zacz ą ł  t a k ty cz ne  w s k a ­
zówki prof,  J a x a  - C h a m c o w i  o raz
T o w a r z y s t w u  „Rozwój* .

O k az a ł o  się,  że m im o  has ła  b e z ­
par tyjnego ,  pod k tó r ym wiec  zos ta ł  
o twar ty,  boć  . .Rozwój '1 p racu je  na 

g r u ń c e li tylko ek o n o m ic z n e g o  i go s ­

p o d a r c z e g o  u n a r o d o w ie n ia  p rzemys łu  

i h a n d l u, nie p r o w a d z ą c  p rzy tem ż a d ­

n ej pol i tyki  par tyjnej ,  par tyjnicy z N. 

P.  e R u i P .  P  e e S  u dokłada l i  
j e dn ak  wsze lk ich s t a rań ,  by spoko jny ,  j  
j ednol i ty  i r a d os ny  nas t ró j  sp a ra l i ż o ­
w ać  a wiec  rozb ić

P o  p rzygrywce  p. Miedzińskiego,  
który widoczn ie ,  jak g ram of on ,  był 
na k r ę c o n y  ręką  p. Lenk a  zjawił  s ię na 
scen ie  s a m  wódz,  w ca ły m ma je s t ac ie  
p. Lenk F ran c ,  ze sw y m  ok lep any m,  
a jak ch c ą  inni,  t r ad yc y jn ym okrzykiem 
„ T o w a rz y sz e  i t o warzy szk i " .  A dalej  
pi eśń na s t a rą  n u t ę  o chleb ie ,  no r ach ,
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p od d a s z a c h ,  głodz ie ,  ch ło dz i e  i t. d 
( ł a two  się da l sze go  ciągu dom yś l i ć  
s t a re  kawały ) .  P a n i e  Le n k!  T ą  ko ły­
sank ą  nie t r udn o  było rozko łysać  tych,  
k tó rych się w dn iu  1 ma ja  od  rana  
nak rę ca ło  a w ie c z o r e m  . go to w yc h *  na 
wiec  sp rowadzi ło ,  ( szk oda ,  że  nie Z 

cz e r w o n y m  sz ta n d a re m ) .  T o  nie  s z tu ­
ka,  P an ie  Lenk! Na za ko ń cz en ie  z d a ­
wa ło s ię  p. Lenkowi ,  że  z rob i  n a m  
o g r o m n ą  n ie spo dz iankę ,  gdy k rzyknie  
„p recz  z R o z w o je m " .

Leży p r ze de  m n ą  na  s to le  o d e z ­
wa żydowska  listy Nb 4 ,  z której  c y ­
tu ję  ( p ro sz ę  pos łu ch ać ,  pan ie  Lenk)  
„ W ybo rcy  Ż y d o w sc y !  O  ile chc ec ie ,  
ażeb y  w n as zy m  mieśc ie  (Ro dac y!  Ż y ­
dzi  R a d o m s k  nazy waj ą  już m ia s t e m  
sw o im )  nie pan ow al i  p rzeds taw ic ie l e  
„Rozwoju* idźcie  wszyscy  w n iedzie lę  
do u rny wyborcze j  i g łosujc ie  na listę,  
na której  f igurują n a j o d po w ie dn ie j s z e  
— szyły — “

Pa n i e  Lenk ! W tym m o m e ń c i e ,  
kiedyś  pan krzycza ł  na ca łe  gard ło  
„p recz z R o z w o je m "  a p ań sc y  t o w a ­
rzysze b roni  ( ża łu ję  b a r dz o  tych n ie ­
szczęśl iwych,  że d ad z ą  s ię  p a n u  za 
nos  w od z ić )  śpiewal i  „cze rwonego*  
a pat r joci  „ R o t ę " ,  w d r ukarn i  s k ł a d a ­
no ży do w ską  od ez w ę ,  z. której  wielce 
r ado sny  dla pan a  u rywek  wyżej  c y ­
tow ał em .

I słusznie .  Żydzi  są  w porządku ,  
jeśli  zna laz ł  s ię polak,  który chc e  n a ­
we t  n az yw ać  się o b y w a t e l e m  po l sk im 
a taki ośm ie la  się k rzyczeć  „p recz 
z Ro z w oj em *.

Żydzi ,  w yda ją c  o d ez w ę  panu tyl­
ko akompan iowal i .

Czy n iem a  spó lno ty  cz a s e m ,  p a ­
nie Lenk,  z tym,  coś  pan k rzycza ł  a 
tym,  co widzę  w odez wie  żydowskie j?
I jak marny  sob ie  to k o m e n to w a ć ?  
G d yby ś  pan  usz ano w ał  n as t ró j  chwil i  
i b rał  pod uw ag ę  do b r o  ca łego s p o ­
ł e cz eń s tw a  polsk iego,  k tó re  dąży  do 
uzyskan ia  n iepod leg łośc i  ek ono m icz ne j ,  
nie  posuną łby!  się pan  tak d a l eko  ze 
swoją  d e m ag o g ją .  Myśmy jedn ak  
chcie l i  u s z a n o w a ć  w panu  o by w at e la  
Pol sk i  d em ok ra ty c z n e j  i dopuśc i l i śmy  
p an a  do  głosu.

A p rzyzna  pan  —  mogło  być 
inaczej  !

Niech  pan  j e dna k  n i e m a  złudzień!  
Mim o pańsk iego  k rzyku,  t ry um fo wa ł  
n ie pan,  a du sz a  pol ska,  k tó ra w zm o -  
c io na  s i lnemi  s ło w am i  pat r jo ty,  m o c -
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niej zaczęła drgać,  a świadomość o b u ­
dzona  powiedziała jej, co ma czynić: 
czy walczyć z .R o zw o jem ",  czy wstę ­
pować w jego szeregi.

Przedstawiciele narodu wybrane­
go wiedząc o pańskiem wystąpieniu,  
chichocząc  w kułak, szepcą  sobie z 
dumą: —  Myśmy tak chc i e l i !

Więc nie wolno,  panie Lenk, w 
pojęciu pana,  dążyć do rozwoju życia 
narodowego w Polsce,  do un a rod o­
wienia handlu,  rzemiosł  i przemysłu,  
do obrony przed za lewem obcym 
własnej ,  polskiej ziemi !

Więc idźcie,  wy wszyscy Rodacy,  
którzy oklaskiwaliście pana Lenka i 
krzyczeliście wraz z nim „precz z Roz­
wojem*, którzy dajecie posłuch tym 
przybyszom, co sieją nienawiść bliź­
niego, co zapomniawszy o Bogu, O j ­
czyźnie i świętem przykazaniu miłości 
bliźniego, kraj, w którym mieszkali,  
splugawili mordami ,  którzy nędzę, głód, 
zagładę kultury i ruinę mater ja lną  
rozsieli w kraju,  ongi mlekiem i mio­
dem płynącym! więc idźcie do ich 
raju,  zobaczcie,  co zdziałali i do cze ­
go społeczeństwo doprowadzil i  —- mi- 
ł jony trupów słowiańskich na gruzach 
dawnej  Rosji poniewiera się po p o ­
wierzchni tego raju! a wtedy rozważ­
cie, czy chcecie widzieć swoich braci 
w nędzy,  czy chcecie wioski i miasta 
widzieć w zgliszczach, a wolność i 
nieza leżność — w gruzach.  .. Olewni- 
czak padł  od kuli bolszewickiej tu, w 
naszej Warszawie,  tu gdzie bije tysią­
ce serc obywateli  polskich. Czyż m o ­
żemy być obojętnymi wobec  zbrodni 
ohydnej,  czyż cała jaźń narodu nie 
wstrząśnie się i nie przeciwstawi ob­
cemu żywiołowi, pragnącemu załamać 
naszą pracę nad odbu dową  Ojczyzny? 
Pamiętajmy,  że strzał,  który .w dniu 1 
maja  w Warszawie przeszył pierś wier ­
nego sługi sługi Ojczyzny, to a la rm 
na wielkie n iebezpieczeństwo,  to prze­
stroga dla tych, którzy w zaślepieniu,  
własnemi rękami rujnują gmach Oj­
czysty! Nieświadomi przeciwnicy 
„Rozwoju*,  partyjni i czcigodne spo­
łeczeństwo Radomskowskie,  czyby 
trudniej było wam w czasie pokoju o 
odwagę  cywilną, co stawia czoło gro­
madnej  opozycji  i masowej tchórzli- 
wości, aniżeli na wojnie o męs two 
i brawurę.

Nie obrażajcie się, co chciałbym

powiedzieć —  Aby być - kimś, t rzeba 
pewnej skrystal izowanej  mocy wewnę­
trznej, pewnej indywidualności  i p raw­
dziwie męskiego hartu ducha

Nie dziwię się demagogom par ­
tyjnym, bo to dla nich byłby zły in­
teres iść śmiało z sumieniem a o b o ­
wiązkiem obywatelskim i ws tępować 
w szeregi * Rozwoju" ale dziwię się 
tym, którzy rozumiejąc znaczenie una ­
rodowienia naszego życia, nie zna jdu­
ją dość odwagi do pójścia za niepo- 
pularnemi lub nie posiadającemi wśród 
ogółu obcego nam i tradycją i etyką, 
hasłami „Rozwoju*.

Dziwię się tym wszystkim, któ­
rzy lękają się, jakby o własną skórę,  
wszelkiego veto z jakiegoś obcego

nam zbiorowska i zaszywacie się w 
sobie,  kryjecie swe przekonania,  jak 
śl imak rogi, lub uciekacie się do po­
łowicznych podjazdów,  dyplomatycz­
nych sztuk i wybiegów.

A co dziwne, że cała masa  s po ­
łeczeństwa w Radomsku,  ta nawet  
część jego, która n iema najmniejszego 
powod"  do obaw, by z® ujawnienie 
swej fizjonomji duchowej i swych 
przekonań,  spotkać ich miała szkoda 
mater jalna i pomsta ze st rony . p o t ę ­
żnych" synów Izraela1 jednak się z da ­
ła od nas t rzymają . '  *

Więc dość strachu! Dość mało­
duszności!

Aloizy Mach.

DJftGNOSTYCZNO -LECZNICZY

G A B I N E T  R E N T G E N O W S K I

Dr. ftrnold Bram. Częstochowa

ul. Kościuszki 1. lei. 450 —

Precz z podrobioną bibułką!
Żąda jc i e  w szę dz ie  tylko prawdziwej ,  na j lepszej  bibułki  i gilz do 

papierosów,  o r a z  bibułki ka rbowane j  do kwiatów,  jedynej  k r a jo ­
wej fabryki  „S O L f tL l "

Po cenach zniżonych poleca skład fabryczny

m8 0 Ł A M m
Adolf Sojka Częstochowa, II Aleja 30 - Tel. 451.

V  tymże składzie  znajdu je  się równieży,  większy wybór 
m a te r j a łó w  pi śmiennych i b iurowych.  = = u - ~

Zarząd Stowarzyszenia  „Radom- 
skewski Młynarz Polskiu

pod aj e  do wiadomości  członków,  
iź w myśl uchwały  Ogó lnego  Ze­
b ra n ia  z dnia 21/V br.  z a m i a s t  
spółki  spółdzielczej  o kapi ta l e  z m ien ­
nym, u ch w alo n o  przejść na Spółkę 
z o g ra n ic z o n ą  po ręką  z kapi ta łem 
Mk. 4,000,000; wobec czego człon­
kowie winni powiększyć sw o jeudz ia -  
ły na jm nie j  do wysokości  i00*/0 j«ż

p rz ez  nich posiadanych,  obecnie,  
tak, że najmniejszy udzia ł  w spół­
ce wyniesie Mk. 10,000. Deklaracje  
na  powiększenie  udziałów p rzy jm u ­
je się w kancelar j i  S tow arzys zenia  
w R ad o m s k u  ul. P r z e d b o r s k a  ń  56 
do dnia 15 Czerwca r. b., tudzież 
udzie lane  będą w ycze rpu jące  infor­
m ac je  za in te resowanym.

R. N ierubliszew ski,  
E Patrzyn.

Z a rząd
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KRONIKA.
Dzisiejszy przedświąteczny nu­

mer sk łada  się z 1 0 -c iu  s tro n ic  d ruku .
Miljonówka w o s ta tn iem  c ią g n ie ­

n iu  padła  na Jfc 0,483.883
Ogniem i mieczem. Znana sztu ­

ka oparta  na try lo g ji S ienk iew icza  
będz ie  odegraną w m ie jsco w ym  tea trze  
w p o n iedz ia łek  przez a rtys tó w  zaw o ­

dow ych .
Samobójstwo na grobie siostry.

Panna M ła d a n o w icz , b te le fo n is tk a , 
p o p e łn iła  sam obó js tw o  na cm en ta rzu , 
spożyw a jąc  sporą  dozę tru c iz n y . A c z ­
k o lw ie k  w porę  zauw ażono ro z p a c z li­
w y czyn p. M ., to  je d n ak  n ie  uda ło  
się p rzyw ró c ić  ją do życia . Z as tyg łe  
ju ż  z w ło k i p rzyw ie z io n o  do szp ita la . 
P ow ód —  ro zs tró j n e rw o w y , w yw o ła n y  
b ra k ie m  ś rodków  do życia .

Przedstawienie harcerskie odbę­
dzie  się w tea trze  „K in e m a “  we w to ­
rek  30  bm . o godz. 8 -e j w ieczo rem . 
O degrana będzie  bardzo  sym patyczna 
sztuka sceniczna z życ ia  harcersk iego  
p. t. „N a  s łoneczne j d ro d z e ".

Ładna gospodarka. Do n iedaw na 
w tu te jsze j fab ryce  K ohnów  k w a te ro ­
w a ł 26 p.p. O czyw iśc ie  n iezbędne  b y ­
ły  n ie k tó re  p rzyb u d ó w k i, k tó re  też 
w o jskow ość usku teczn iła  d la  w łasnego  
uży tku . Jednak p rzyszed ł czas, że z 
d yz lo ka c ją  w o jsk  i nasza załoga p rze ­
n ios ła  się do G ródka  Ja g ie llo ń sk ie g o . 
O czyw iśc ie  w szystk ie  p rzybudów k i, pa­
w ilo n y , ła źn ie  e tc ., jako  w łasność w o j­
skow e nie m og ła  być pozostaw iona . 
P os tanow iła  w ięc w o jskow ość te b u ­
d yn k i rozeb rać  i p rzew ieść do  C zę­
stochow y. P rzeds taw ic ie l fa b ryk i, na 
te ren ie  k tó re j postaw iono  te b u dynk i 
z w ró c ił się tedy  z p ropozyc ją  kupna 
na rzecz fa b ry k i m a ją tku  pozosta łego , 
jak  w yże j w ym ie n io n o , w postaci tych  
b u d o w li. O d p o w ied n ie  czyn n ik i jednak 
p ro p o zyc ji te j n ie  p rzy ję ły , n ie in te re ­
su jąc się naw et w ysokośc ią  o fia ro w a ­
nej ceny. N ie  w chodzę  w  to, czy 
sprzedaż tych  budynków, by łaby  na 
m ie jscu , lecz tru d n o  pogodz ić  s ię z 
m a rn o tra w s tw e m  w p ro s t m a ją tku  pań ­
s tw ow ego, boć p rzec ie  w ys ta rczy  rz u ­
c ić  ok iem  na system  prow adzen ia  te j 
ro z b ió rk i, aby sob ie  w yo b ra z ić  o lb rz y ­
m ie  s tra ty , ja k ie  stąd pon ios ło  pań­
s tw o. A jak się odbyw a ta ro zb ió rka ?  . 
W ięc  k ilku n a s tu  szeregow ców , bez fa ­
chow ego o czyw iśc ie  dozo ru , w yryw a

b e lk i, deski i tym  podobne, n ie ba ­
cząc na to , czy ta deska pękn ie  lub  
z łam ie  się. Po w y rw a n iu  ta k ie j deski 
w yrzuca  ją  się z p ie rw szego lu b  d ru ­
giego p ię tra  na b ruk . Że praw ie  każ­
da deska przy tego rodza ju  p rzenos i­
nach pękn ie  lu b  też ca łk ie m  ro z le c i 
się na d rzazg i, cóż to kogo obchodz ić  
m oże. F o rm a ln o śc i u rzędow e j s ta ło  
się zadość —  m a ją tek  państw ow y nie 
zos ta ł pozo s ta w io n y  n iko m u . Inna 
rzecz, że ten ju ż  rozeb rany  m a te rja ł, 
s ku tk ie m  jego zn iszczen ia , n ie  p rze d ­
s taw ia  te j w a rto śc i, jaką  fak tyczn ie  
p o w in ie n  m ieć  i dz iś  dop raw dy  z tego 
b udu lcu  p ie rw sze j jakośc i je s t parę 
o lb rz y m ic h  kup strzaskanego drzew a, 
k tó re  zużyć m ożna chyba ty lk o  na 
opa ł. Z d a w a ło b y  się, że po ro zb ió rce  
o dpow iedn ie  czyn n ik i, a lbo  m ają  za­
m ia r zużyć da le j ten  budu lec , a lbo 
też go sprzedać drogą  lic y ta c ji tu  na 
m ie jscu . A leż  n ic  podobnego . R oze­
brany m a te rja ł ła d u je  się na w agony 
i p rzew oz i s ię do C zęs tochow y, gdzie 
podobno  ma być sprzedany. Ładna  go­
spodarka . N iedość, że z b raku  fa ch o ­
wego dozo ru  ca ły  budu lec  u leg ł z n i­
szczen iu , przez co s tra c ił na w a rto śc i, 
a le p rzew ożą go do innego m iasta , zu ­
żywa się w agony, k tó re b y  m og ły  byc 
zużyte  da leko  p ro d u k ty w n ie j, a nad to  
zapom inać nie trzeba, że koszt p rze­
w ozu  jes t pod znak iem  py tan ia , czy 
p o kry je  w a rtość  danego m a te rja łu ?  
D odać na leży, że p rzew óz tego d rze ­
wa w ym aga n ie  dw óch , lu b  czte rech  
w agonów , a zatem  w yo b ra z ić  sobie 
m ożna, jaką  w a rtość  p rzy obecnych 
cenach p rze d s ta w ia ł ten budu lec . D z i­
w ić  s ię ty lk o  na leży, że odpow iedn ie  
czyn n ik i, czy to  rządow e, czy ko m u ­
nalne nie z w ró c iły  kom u na leży uw a­
gi, na tego ro dza ju  m a rno traw s tw o .

E -  S k i.
Zaspana stacja. D n ia  7 m aja 

poc iąg  osobow y 74 14, w ychodzący z 
C zęs tochow y o godz. 11-e j m in . 39  w 
nocy, zo s ta ł za trzym a n y  na b lo ku

W yczerpy, w  m ie jscow ośc i, gdzie  n a j­
w ięce j grasu ją  b a n d yc i, p rzesz ło  25 
m in u t, z pow odu zaspania dyżurnego  
urzędn ika  p. S. —  C /y  pan S. rzeczy ­
w iśc ie  zaspał i tym  sposobem  m im o  
w o li da ł m ożność g rasu jącym  op rysz- 
kom  w tern m ie jscu  ob rabow an ia  po ­
d różnych , czy też m oże, co n ie  daj 
Boże, um yś ln ie  zaspał? R odz i się znak 
zapytan ia?  tern b a rd z ie j, że nadkon- 
d u k to r, p row adzący pociąg, p. B a rtn ik , 
też się n ie  za in te resow a ł tern , d lacze ­
go pociąg zos ta ł za trzym any b lis ko  na 
p ó ł godz iny  w po lu  bez żadnego p o ­
w odu.

Sprawozdanie Magistratu z d z ia ­
ła ln o śc i za czas od 4 g rudn ia  1919 r. 
do 31 g rudn ia  1921 r. zosta ło  o g ło ­
szone d ru k ie m  w o d d z ie lne j b ro szu ­
rze i w ydane nak ładem  M ag is tra tu  ce- 
low o  przed w yb o ra m i do Rady M ie j­
sk ie j. W ydaw cy, k tó rym  g ro z iło  usu ­
n ięc ie , p ra g n ę li, aby „ lu d  p racu jący 
okaza ł d o jrza ło ść  i św iadom ość p o l i­
tyczną p rzy  w yborach  i znow u w y ­
b ra ł so c ja lis tó w . W ty m  ce lu  um ieś ­
c i l i  w ykaz liczn ych  kom isy j i p os tano ­
w ień , fo to g ra fje  podp isów  i dyp lo  nu, 
w ręczonego N a cze ln iko w i Państw o, 
sp raw ozdan ia  z różnych  d z ia łó w  go ­
spoda rk i z tendency jnem  osm arow e- 
n iem  daw nego zarządu, s ta tys tykę , 
opracow aną na zasadzie spisu przez 
p. K ossow skiego ( je j szczegó łow y ro z ­
b ió r  zam ieśc iliśm y  w os ta tn ich  cz te ­
rech num erach ), w reszcie  b ilanse  i 
ra ch u n k i s tra t i zysków , dokonane  w 
o s ta tn ich  tygodn iach  przez fachow ego 
buch a lte ra  p. L u fto . Lecz w szystko  
napróżno , gdyż lud  p racu jący, rze czy ­
w iśc ie  okaza ł d o jrza ło ść  i w yb ra ł za­
ledw ie  3 so c ja lis tó w , a w ię c  o sześciu 
m n ie j. T rzeba  jednak przyznać, że 
w yd a w n ic tw o  je s t z rob ione  berdzo  
s ta rann ie  w d ru ka rn i „R o b o tn ik a  w 
W arszaw ie .

DZIŚ w NIEDZIELĘ

WIEbKA l l l l l l
na placu przy teatrze „Kinema“

no rzecz Straży Ogniowej. 

Początek o godzinie 4-tej po poł.

l ł = :

Obuwie galanteryjne płócienne w różnych Kolorach, 
prunelki, sandałki Warszawskiej Roboty 

NABYĆ MOŻNA NAJTANIEJ: SKLEP SPOŻYWCZO - GALANTERYJNY

S. KIEROCIŃSKfl, Noworadomsk Krakowska 2.
tudzież: szpagat, szczotki, gumki Bersona do bucików,
============ gumy na podwiązki i. t p.  1
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Ważne dla p. p. Gospodarzy
Została otwarta sprzedaż nasion wiosennych, 

===== nawozów sztucznych, oraz saletry. —

--------------  C E N Y  N I S K I E . -----------------

s
■■■

■■a

iii ul Brzeźnicka Ni 9 w Radomsku.
BBS *“
BBB
BBI

ii; i w Kooperatywie „Rzem ieślnik” ul. Brzeźnicka No 6. iii
■BB • • •
aaa ■■■
BBB " *

: i
1 E S E N C J E  O W O C O W Ei ispirytusowe i eteryczne koncentrowane w wszystkich zapachach Ł 
i  krajowe i zagraniczne do limoniad, wyrobów cukierniczych i i

likierów

i
w

9

O L E J K I  eteryczne do perfum, mydeł tualetowych i wszelkich
. kosmetyków.

Farby nietrujące (jadalne) Kwas winny i cytrynowy
poleca:

H. Kornwaser, Częstochowa
ul Kościuszki Ne 10

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W sobotę i niedzielę dnia 27 i 28 b. m w teatrze Kinema:

T Y L K O  2 D N I !  O S T A T N I A  N O W O Ś Ć !
MOTTO: Odwieezna sprawa w za jem nych ciążeń 

p łe i, a jednocześn ie ic h  dram atycznych  
i po tężnych  bo jów  z rozkosznem i pau­
zami zawieszenia b ron i i s ło d k ich  c h w il 
sojuszu i przym ierza. Daniłowski.

Z A K A Z A N Y  O W O C
Współczesny dramat życiowy w 6-ciu aktach.-

z L E D Ą  N O V A  p,'“ ” 3f™T,,nlą
UWAGA! Akcja toczy się vr Genui, Syrakuzach, Katanji, Pompei i na malo­

wniczych wybrzeżach morza Śródziemnego.

Zdjęcia tych mUjscowośei—  •ryginalne. ===== Ostatni seans o gędz. 9-ej wiecz.

Anons: pToeT.‘:i.px . ,  Zuiycięstmo miłości «■»» Skazaniec z Cayenne.

Sprawozdanie kasowe Powiato­
wego Komitetu Pomocy Repa­

triantom w Radomsku.
i .

P rzychód: Od Kom ite tów  gm innych, 
gm iny : M aluszyn Mk. 11,618,50; Gosławice 
Mk. 5887; Drnenin Mk. 57038,50; K ruszyna 
Mk. 31106; D obryszyce Mk. 20628; B rzeźn i­
ca Mk. 58630; S ulm ierzyce Mk. 82848: Z a ­
moście Mk. 51705, ży ta  165 k lg ., ję czm ien ia  
66 kg., kaszy jęczm u. 40 kg. i m ąki ż y t­
nie) 66 kg: B rudzice Mk. 13341; Radomsko 
Mk. 17365; W ie lg o m ły n y  Mk. 49816; Rząś­
nia Mk. 4803: fto b ie le  Mk. 70627; Paję ozno 
Mk. 33370, Ż ytno  Mk. 7075: Garnek Mk. 
15832, Radziechowice Mk. 28529, Przerąb 
Mk. 12226, Rzeki Mk. 134161.50. w tern 
A u re li WUnsche 100,000, Gidle Mk. 104060, 
w tam wieś G id le  Mk. 25075 i  osada P ła - 
wno Mk. 24425, Dąbrowa Mk. 24548 p lus 
m ąki 37 fun . i  kaszy 18 f., gm. Konary  Mk. 
1000, M asłow ice Mk 10137. Zysk z w ieczo­
ru tanecznego ujządzonego w dn. 28/1 u M. 
F ijew sk iego  w Radomsku Mk. 1060, od Ko­
ła  M łodzieży w Pajęcznie zysk z zabawy 
w dn. 29/1 1845, dochód z przedstaw ienia
am atorskiego w Radomsku w dn. 26/1 Mk. 
31200, od p Pabjani Mk.500 p. Kossowskiej 
Mk. 1000, p. Zaleskie j Mk. 500, od Pow ia to­
wej Komendy P o l ic j i  Państwowej Mk. 4000, 
pana Jana G alw aczka Mk. 300, p. S t. W ó j­
c iko w sk ie j Mk. 1000, pana St. S tangsnberga 
Mk. 3400, Sądu P oko ju  w Radomsku (oko ­
lic a )  M k. 1000, dochód ze znaczka w Ra­
domsku w dn. 14/1 Mk. 29574, o3 pań: Rago 
B ogdańskie j, Vaudan Mk. 18301, T-wo Czer­
wonego K rzyża  Mk. 5000 Stow. Roln H an­
dlowe w Radomsku Mk 100,000, od p. Hu- 
ssarzewskiego dochód z m askarady w dn. 
16/11 Mk. 89,495, K o ła  Harcerza w Radom­
sku Mk. 2200, T -wa Girnn. „Soki>ł“ w R a­
domsku dochód ze znaczka w dn. 12/111 
Mk. 51.004, i ks. G rabowskiego Mk. 500 
Razem marek 1,100,773,50.

Rozehód: Odesłano do K om ite tu  przy 
Sejm ie w W arszawie Mk. 828,680, u d z ie lo ­
no zapomogi repartjanóom  w m ie jscu Mk. 
79,500, na drobne w yd a tk i Mk. 3153. Razem 
Mk. 911,333. Saldo Mk. 189,440,50.

O f i a r y .
P. A n to n i Łę sk i z ło ż y ł 1000 m k. na 

fundusz Szkoły N iedzie lno - Rzem ieślniczej 
w Radomsku.

JEDYNA no OKOLICĘ

HcijafisKa Pracownia =—  
—  Ubiorów Damskich 
J. S Z U B S K I

C zęsto ch o w a I I  a le la  N i 39.
Robota wykwintna. 

Wykonanie punktualne. 
Ceny p r zy s t ępne .

Zarząd T - w a  Rzemieślniczego 
uprzejmie prosi P.P. Mistrzów, aby za­
pisali swoich praktykantów do Szkoły 
Rzemieślniczej, ponieważ lekcje już się 
rozpoczną. 

Informacje i zapisy w Resursie.

Dyrekcja Państwowej Preparan 
dy Nauczycielskiej w Kamińsku (przy 
stacji Dz. Z. W. W.) podaje do wiado­
mości, że egzamina wstępna na kurs I i 
II odbędą się w dniach 17, 18, 19, 20 i 
21 czerwca b. r.

ZARZĄD PREPARANDY.
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Nadeszły już likiery znanych firm: BACZEWSKiEGO LWÓW, 
MIKOLASCHA LWÓW, 
KANTOROWICZA POZNAN.

Sprzedaż hurtowa i detaliezna w Handlu Win

I. MOSZKOWICZA w RADOMSKU
ul. Kaliska Nr. 7.

=  PO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. ===== 

Solidne firm y, restauracje i t. p. mogą likiery  

nabywać na kredyt wekslowy.

Reparacja, przeróbka i urzędo­

w e ocechowanie wszelkich wag 

handlowych, aptekarskich, 

w łoskich , amerykańskich, w o­

zow ych, wagonowych i t. p. 

w koncesjowanym Zakładzie  

Mechanicznym p. f.

„ O R Z E Ł “
ul. Przedborska 42 w Radomsku

Roboty wykonywują się solidnie przez dyplomowanych monterów - specjalistów 
C E N ,Y P R Z Y S T Ę P N E .

W P I S Y  
do amonit! n m m m  tp iE to

Stanisław Niemca w Baflorasku.
z prawami szkół państwowych

( u l  B u g a j 1. 6 .)  
o d b ę d ą  się p rze d  w a k a c ja m i w  n a s tę ­

p u ją c y c h  te rm in a c h :
I. wpisy i E G Z A M IN A  d o  w s z y s t­

k ic h  k la s  g im n a z ja ln y c h (o d  1 -V H I) 
o d b ę d ą  się w  d n ia c h  12, 13 i 14 
c z e rw c a  b r . o g o d z . 9  ra n o  w 
b u d y n k u  s z k o ln y m  p rz y  u l.  B u ­
ga j >6 6 .

I I .  C h ło p c y , w s tę p u ją c y  d o  k l.  I ,  
m uszą  m ie ć  u k o ń c z o n y c h  la t  10. 
P rz y  w p is ie  p o w in n i p rz e d s ta ­
w ić  ś w ia d e c tw o  u ro d z e n ia .

III .  U C Z N IO W IE  Z  R Ó W N O R Z Ę ­
D N Y C H  Z A K Ł A D Ó W  n a u k o ­
w y c h  b ę d ą  p rz y ję c i na  p o d s ta ­
w ie  o trz y m a n y c h  ta m  c e n z u r 
be z  z d a w a n ia  e g z a m in ó w .

IV . P O  W A K A C J A C H  w  d n ia c h  30
i 31 s ie rp n ia  i 1, 2 w rz e ś n ia  
o d b ę d ą  s ię  da lsze  w p is y  i  e g za - 
m in a  w s tę p n e  do  w s z y s tk ic h  
k la s  (o d  1-V I I I ) -

V . W S Z E L K IC H  IN F O R M A C Y J  u -
d z ie la  D y re k c ja  G im n a z ju m  (u l .  
B u g a j 6 ) w  g o d z in a c h  o d  9 -e j 
ra n o  do  1 2 -e j w  p o łu d n ie  i od  
3 -  5 po  p o łu d n iu .

Dyrekcja Gimn. Filologicz- Pieskiego
Stanisława Niemca 

w Radomsku.

Najlepsze wódki, wykwintne likiery
— —  DYSTYLARNI PAROWEJ —

M. ŁUBY w ŁODZI
=  Prosimy spróbować i przekonać się. ~

Sprzedaż w pierwszorzędnych restauracjach 

i w handlach: w Stowarzyszeniu (Jrzędników

i

55 55Gwiazda

i Tadeusza  Gumul ińsk iego .
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Dr. med. F. Gottlryd i  Warszawy
specjalista  chorób gard ła, uszu i nosa

przyjm uje w Soboty od 7— 10 wieczorem, 1 
w Niedziele od 10—5 po południu, 

mieszkanie tymczasowe we fabr. Kohnów. 
w Radomsku.

]  w ^® I^»0e=c3® C ==-i0*«=3® D ==«0*«=l® C =« IÓ i > ~ ^ ® I^ ^ 0 ,-^ ® I= = *0 « = a ® I> *0 * ,“==3®)>«[I)

W Kłomnicach, it. mm

ordynuje b. nacz. lekarz „Socićtó du Donetz” 
D r. med. Stanisław Borkowski

internista, akuszer i chirurg • trawnatolog.

Wszyscy wiedzą, że najlepsza F ^ r k h f O l i n ”  
P A S T A  DO 0 B C 1 W I A  jest j j U U U r U i l l

i

jest

Sprzedaż do sklepów po cenach ściśle fabrycznych 

-  w Handlu Win i towarów kolonjalnych -

T. G U M U L I N S K !  K a l i s k a  1 3 .
C > = = 3 0 I^ O '- ^ ® I^ D * ^ ® I= ^ O » « = ie i^ lO !e ^ ® l= ^ D * -= = 3 C i) l> !- ,Dl==3®E=::« D “==l®E:=- O

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O
Radomsko, ul. Krokowska Na 10.

(magazyn obuwia przeniesiony został do drugiej połowy domu)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów
z ostatniej doby

Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu warszawskiemu.
Ulaóna l i la  n a ń l Na 00Zon obecny w ie lk i wybór obuwia damskiego najświeższych 
Wuflilu Ulu |iOll!   fasonów w dowolnych kolorach. --------

S K L E P  B L A W A T N Y

F L O R Y  S Z W E D O  W S K I B J
(dawniej w Rynku, obok apteki) obecnie się mieści w domu S. S. Filipowicza

na 1 piętrze w Rynku.

Poleca: duży w ybór tow arów  wiosennych w dobrych gatunkach.
Świeży transport. — — — Najmodniejsze mnterjały.

= - -----  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E

Hoaiootworiony magazyn towardui blawafnych i sktad pticien
Bławat Polski

Kynek 14
Polecamy w dużym wyborze z nowych transportów meterjały na 
ubrania, kostjumy, suknie, bluzki. Towary białe. Płótna i płócien- 

ka no bieliznę, pościel, fartuchy. F iranki i wiele, wiele innych.
=--.T.s..?:—  Najtańsze źródło w K ad om sku ...............

Prosimy sprawdzić ceny. — Ciągle nadchodzą nowe towary.
38£Z2>0

Dr. med.

S. lubelski
(b. asystent prof. Josefa w Berlinie) 

ul. Kaliska 38  
Choroby wewnętrzne, dzieci, Skórne 

i Weneryczne.
„914” analizy krwi na Syfilis.

Dla niezamożnych ustępstwo.
od 9—11 i od 3—5 po południu

Zarząd Chrześcijańskiego Stow a­
rzyszenia „Łączność" Radomsku

Podaje do wiadomości, że z 
winy nic interesowania się i nie po­
pierania kooperatywy przez człon­
ków, odbędzie się Nadzwyczajne 
Ogólne Zebranie dnia 28 maja br. 
o godz. 4-ej po pot. w sali Aacie- 
rzy Szkolnej z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokulu z ostat­
niego zebrania

2. Sprawozdanie z działalności 
Zarządu

3. Likwidacja Stowarzyszenia na 
rzecz Hurtowni

4. Wyłonienie kom. likwidacyjnej
5. Wolne wnioski.

Z A R Z Ą D .

do. spri. 
nloii 'v

Ov> OÓÓ

M aik ślusarz

41 morgowy f o l i m f c
1 ’/* lasu, 3'/* łą k i z torfem, ogreu 
wy, budynki murowane.

Cena 15 m iljonów  mk., w Krzywanicaeh 
„Górka" gm. Brudzico.

po k ilkunasto le tn ie j
 _________   pracy w fabrykach
mechanicznych zagranicą a ostatnio wLon- 
dynie pow rócił do kra ju  i posznkuje odpo­
wiedniego zajęcia. Zgłoszenia do Redakcji.

D flP f ll lf l l io  Pokoj u z kuchnią, Wiadomość: rUMUnilję u T w ęgrzyna, apteka, m ały 
rynek.

B an ionba potrzebna do sprzedaży pism od 
i u l l lu lln f l  zaraz. Wiadomość: Kiosk Stacja.

Peraki Kosliomy trów amatorskich w y­
najmuje: Krzyżanowska, ul. Kolejowa Nr. 1.

Sprzedam
Radomsko, ul. Przedborskie G lin iank i J4 65.

n - fn a t  dowód osobisty wydany przez Ma- 
a y l l lą ł  g istra t m. Opoczna, na nazwisko 
Pinkusa Puchsa z Radomsku.

karta dsmobilizacyjna wydana 
przez 24 p p. w Ostroweu, na na­

zwisko Icka Berka Dawidowicza z Radom­
ska. Znalazca zwróci do P o lic ji .

3 pokojowe w Radomsku do 
zamiany na mieszkanie 3 po­

kojowe w P iotrkow ie. Wiadomość: P io tr­
ków, u l. Z łota Mś 12, w łaścic ie lka domu.

D la tfn rm a  **° w°żenia w°dy, piwa w do-rlOIIUIlllfl brym stanie do sprzedania. 
Wiadomość: u l. Krakowska 7, fabryka wód.

MeszM

Redaktor i Wydawca A ichał Świderski. Drukarnia Polaka Henryka Kanclera wRadom sku


